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W  imię + Ojca i t  Syna i + Ducha Świętego. Amen.
Na większą cześć i chwałę Panu Bogu W szechmo­

gącemu w Trójcy świętej jedynemu, a nam na zba­
wienny dusz naszych pożytek, czyta Kościół Boży na

niedzielę w oktawie Wniebo­
wstąpienia Pańskiego

L E K C J Ę
z listu św. Piotra, rozdz. IV., wiersz 7—11.

Najmilsi: przetoż roztropni bądźcie i czujcie w mo­
dlitwach. A nad wszystko miejcie ustawiczną miłość 
iedni ku drugim: bo miłość zakryw a wielkość grze­
chów. Gości radzi przyjmujcie jedni drugie bez szem­
rania. Każdą jaką wziął łaskę, usługując ją jeden dru­
giemu, jako dobrzy szafarze rozlicznej łaski Bożej. Je­
żeli który mówi, jako mowy Boże: jeżeli który postu­
kuje, jako z siły, której Bóg daw a; aby we wszystkiem 
był Bóg pochwalon przez Jezusa Chrystusa, któremu 
jest chwała i panowanie na wieki wieków. Amen.

E W  A N G E L J A
u św. Jana rozdział XV wiersz 26 i 37 

i rozdział XVI, w iersz 1—4.
W  on czas: Mówił Jezus do uczniów Swoich:
Gdy przyjdzie Pocieszyciel, którego Ja wam po­

ślę od Ojca, — On, Duch praw dy, który od Ojca po­
chodzi, — On o Mnie świadczyć będzie. W y także 
świadczyć będziecie, gdyż jesteście ze Mną od po­
czątku.

To wam powiedziałem, abyście się nie zrażali. 
W ykluczą was z bóżnic; przyjdzie nawet godzina, że  
każdy, kto was zabije, mniemać będzie, że Bogu składa 
ofiarę. To zaś uczynią wam, bo nie poznali Ojca, ani 
Mnie. Ja jednak to wam powiedziałem, abyście, gdy 
nastanie ich godzina, przypomnieli sobie, że o tern wam 
niówilem. Tego zaś nie mówiłem wam od początku, 
kdyż wśród was przebywałem.

JNT A .T T IC .A -
D laczego P a n  Jezus n azy w a D ucha Św . P o c ie ­

szycie lem ? D latego, że Duch Św ., dając św iatło  ro ­
zum owi, a  woli m oc do pełnienia dobrego, o sładza 
rzeczyw iście  trud  cz łow ieka i czyni mu m item  życie 
chrześcijańskie. P rze c ież  bez w ątp ien ia  w alki z 
przeciw nościam i i pokusam i z reg u ły  nie są  p rz y ­
jem ne i dom agają się od cz łow ieka często  w ielk ie­
go w ysiłku . M ożnaby w ted y  u p rzy k rzy ć  sobie p e ł­
nienie chrześcijańskich  obow iązków . Zapobiega te ­
ntu D uch Ś w .: „Nie sm uć się, —  m ów i do duszy, —  
zachow aj pogodę i w eso łość  ducha. Nie lękaj się! 
Z w yciężysz zło! Jak ie  to słodkie będzie zw y cię ­
stw o! A jaka nagroda za  w alkę! C zas trudu  k ró t­
ki, a  życie  w chw ale niebieskiej w ieczn e!"  O, jakaż 
^  tern pociecha dla cierp iących  i w a lczących!

T o  też są pociechą p o d trzym yw an i na siłach 
Św ięci P ań scy , A postołow ie, M ęczennicy, od tych, 
co tracili życie w  k łach  dzikich zw ie rzą t n a  rzy m ­
skich aren ach  aż do arcyb iskupa  C ieplaka i księdza

B udkiew icza w  M oskw ie, umieli ze spokojem , co 
w ięcej z radością, spoglądać śm iało n iebezpieczeń­
stw u  w  oczy  i nie cofali się p rzed  św iadectw em  
krw i d la P a n a  Jezusa.

O tern w łaśn ie  św iadectw ie  m ów i C hry stu s  P an  
do A posto łów : W y  św iadectw o  o m nie daw ać  b ę­
dziecie. Ś w iadczy li o C hrystusie  nietylko tern, że 
po Zielonych Ś w ią tk ach  rozeszli się na w szy stk ie  
s tro n y  św ia ta  i głosili naukę o B óstw ie P an a  Jezu ­
sa  i dokonanem  p rzez Niego odkupieniu, i nietylko 
tem , że cudam i i rozlicznem i znakam i stw ierdzali, 
posłann ictw o  sw oje i boskość nauki, k tó rą  opow ia­
dali, ale p rzed ew szy stk iem  tem , że  dla w ia ry  zno­
sili w sze lak ie męki, a naw et p rzyp ieczę tow ali sw o­
je św iadectw o  w łasn ą  k rw ią  serdeczną.

I na  nas c iąży  obow iązek daw ania  C h ry stu so ­
wi św iad ec tw a  m ężnem  w yznaniem  w iary . „W szel­
ki, k tó ry  mnie w y z n a  p rzed  ludźmi, tego  i Ja  w y ­
znam  p rzed  O jcem  moim, k tó ry  jest w  niebiesiech" 
(M at. 10, 33). D ajm y Mu św iad ectw o  przez odrzu­
canie w szelk ich  fa łszy w y ch  nauk, k tó re  się zew ­
sząd  cisną do nas. Ś w iadectw em  naszej w ia ry  niech 
będzie z naszej s trony  m ężna obrona S akram entów  
M ałżeństw a, z k tó rego  chcą zed rzeć urok sak ra ­
m entalny, zam ieniając je w  najpospolitszy  k o n trak t 
jak  p rz y  kupnie lub sp rzedaży . W  nagrodę za to 
Duch Ś w ię ty  stanie się istotnie naszym  P o c ieszy ­
cielem  w  trudach  życ ia  i w alkach  godziny śm ierci.

W szechm ogący , w iek u is ty  Boże! Daj, abyśm y  
mieli oddaną T obie w olę i szczerem  sercem  M aje­
sta tow i T w em u służyli. P rz e z  Jezusa  C hrystusa  
P a n a  naszego. Amen.

Czuwajcie!
Byłam niedawno u mojej sąsiadki, matki kilkorga 

dzieci. Przyjęła mnie bardzo serdecznie. Porozma­
wiaw szy trochę o ostatniem zebraniu, na którem by­
łyśm y razem, zapytałam o dzieci, chcąc się z niemi 
przywitać. Na prośbę moją zaprowadziła mnie pani 
N. do pokoju dziecięcego, ale, otw orzyw szy drzwi, 
przekonałyśmy się, że jest pusty. „Znów te bąki 
gdzieś przepadły!" zawołała p. N. wesoło. „Tak to 
zawsze byw a; ledwo się odwrócę, już ich w domu 
niema i szukaj wiatru po polu!" Na moje pytanie, do­
kąd też dzieci poszły, dostałam odpowiedź: a kto je 
tam wie — pewnie gdzie po drodze rozbijają się z ja­
kimi znajomkami. Ale jak będzie czas do stołu, to już 
się znajdą.

Ta niefrasobliwa odpowiedź zastanowiła mnie 1 
dotąd nie chce mi wyjść z pamięci. Nasamprzód tru­
dno mi zrozumieć, jak matka może dopuścić, aby dzieci 
wychodziły z domu bez pozwolenia i opowiedzenia się, 
a po drugie, wciąż o tem myślę, jak p. N. mogła tak 
spokojnie usiedzieć, nie wiedząc, gdzie jej dzieci prze­
bywają i w jakiem znajdują się towarzystwie! P rze­
cież tyle złego w koło na dzieci czyha, tyle okropnych 
rzeczy wciąż się słyszy i po gazetach czyta!

A jednak nietylko pani N., ale i inni rodzice, skąd-



fnąd, rozsądni, pobożni i kochający, z dziwną obojętno­
ścią, rzecby można naw et lekkomyślnością — patrzą na 
tę sprawę. Trudno przecież, dzieci trzym ać na uwięzi, 
mówią, człowiek też potrzebuje czasem spokoju w do­
mu, żadnej roboty inaczejby się nie skończyło — co 
im się tam zresztą ma stać itp. To są takie najzwyk­
lejsze uniewinnienia i wymówki, które jednak nie uwa­
lniają od odpowiedzialności, a odpowiedzialność jest 
ogromna. Czy jednak rodzice zdają sobie z tej swmjej 
odpowiedzialności spraw ę?

Dzieci to radość życia i pociecha i nadzieja, ale ró­
wnocześnie i depozyt święty, dobro wielkie, z którego 
kiedyś Pan i Stwórca ścisłego zażąda obrachunku. 
Zdaj sprawę z w łódarstw a twego, powie — może nie­
długo — Bóg i do ojca i do matki, coście zrobili z du­
szami, które wam powierzyłem ? Boć nie dał Bóg ro­
dzicom dzieci na to, aby się niemi “bawili i pysznili, ale 
na to, by je wychował na ludzi dobrych, którzy po po- 
żytecznem pożyciu na ziemi niebo zamieszkać mają. 
Jakżeż rodzice cel ten osiągną, jeżeli dzieci długie go­
dziny zostawiają bez dozoru nie troszcząc się, w jakiem 
przebywają towarzystwie i na jakie w pływy są nara­
żone?

Praw da — sprawować taką ciągłą pieczę nad dzieć­
mi to rzecz niełatwa dla matki — tak dla tej, która na 
chleb pracować musi jak i tej, co o byt swej rodziny 
spokojna — od udziału w spolecznem i towarzyskiem 
życiu uchylać się nie może. A jednak to jest jej obo­
wiązek — trudny, ale nie przechodzący sił, bo Bóg, na­
kładając ciężar, daje zawsze moc potrzebną i nie szczę­
dzi łaski, byle o nią prosić. Nie chodzi też przecie o to, 
aby krok w krok za dzieckiem chodzić i śledzić je jak 
policjant, albo trzym ać je wciąż przy sobie, — wcale 
nie; niech jednak dzieci nauczą się od najmłodszych lat 
nie opuszczać domu bez pozwolenia. I 16-letniemu 
chłopcu i 18-letniej córce korona z głowy nie spadnie, 
jeżeli opowiedzą się matce, wychodząc, wymaga tego 
poprostu dobry obyczaj, aby matki nie narażać na pró­
żne czekanie i niepokój. Tam też, gdzie matka umiała 
sobie zaskarbić zaufanie dzieci, tak, że im prostą po­
trzebą serca jest podzielenie się z nią tern, co widziały, 
co im opowiadano, co zamyślają, tam i dorosła nawet 
córka nie będzie robiła, jak to nieraz byw a obrażonej 
miny, gdy ją matka zapyta, dokąd wychodzi, lub gdy 
wracają, zagadnie, jak się bawiła u koleżanki.

W ychowanie w prawdomówności i zdobycie za­
ufania dzieci ogromnie ułatwiają matce tę pieczę tak 
ważną i konieczną a niewątpliwie uciążliwą. Wolno jej 
też przecie w yręczyć się i poszukać sobie pomocy, byle 
odpowiedniej i sumiennej. Ale tu nieraz grzeszą matki 
bardzo. Delikatną koronkę czy bluzkę same piorą, aby 
jej nie powierzać rękom niedoświadczonej i niedość 
uważnej dziewczyny; suknię lepszą wolę dać do droż­
szej krawcowej do roboty, aby nie zniszczyła czasem 
pięknej gabardyny — ale dziecko niewinne i wrażliwe 
jak wosk — ten drogocenny materjał przez samego 
Stwórcę im dany, powierzają często pierwszej z brze- 
ga osobie, zadowalając się, że dość porządnie wygląda, 
że prędka jest i niewymagająca. Dużoby się dało na 
ten temat powiedzieć!

Pewna matka powiedziała mi, że skoro mo­
dli się za dzieci swoje i stara się im dawać dobry przy­
kład — to chyba dosyć. Nie — to jest dużo, bardzo 
dużo, ale to nie dosyć. Chrystus Pan mówi: C z u ­
w a j c i e  i módlcie się. Owa matka za późno przeko­
nała się, że podczas, gdy ona przebywała w kościele, 
córka jej, zostawiona sama sobie — weszła na złą 
drogę.

Dziecko musi mieć nad sobą opiekę ciągłą — nie
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krępująca godziwej swobody, nie śledzącą nieufnie 
każdego kroku, ale czujną i przezorną, czujną przez 
miłość, przez znajomość życia i jego niebezpieczeństw’.

Nie wolno matce powiedzieć: nie wiem, gdzie jest 
dziecko moje. Matka musi znaleźć czas i sposób, aby 
dziecko nie było zostawione samo sobie. C z u w a j ­
c i e  i módlcie się — nakaz jest w yraźny i w c a ł o ś c i  
wypełniony być musi. O tern nam rodzicom pamiętać 
trzeba, aby przy  obrachunku, który żadnego z nas nie 
minie, te godziny, spędzane przez dzieci nasze w nie­
wiadomy nam sposób, nie zaw ażyły kiedyś ciężko na 
naszem sumieniu. R. E.

Dzwon i skrzypce.
Stara legenda alzacka.

W  pośrodku gór W ogezów  znajduje się cudo­
w ne jezioro, podobne do tajem niczej nazw y. Z w ier­
ciadło w ody, ciem ne, czy ste , spokojne zach w y ca  
p rzechodzącego  w ędrow ca . Jeżeli jednak podróżny  
nachyli się nad  p rz ecz y s tą  taflą i na tęży  ucha, 
w ów czas p osłyszeć m oże p rzec iąg ły  i ża łosny  
dźw ię dz\v_onów, b ijących  gdzieś w  g łębinach w o ­
dnych.

* •
*

P rz e d  daw nem i la ty  w  m iejscu tern w znosiła 
się w joska ludna i bogata. M ieszkańcy jej, ludzie 
uczciw i, lecz bardzo  dumni ze sw ych  dosta tków , ła ­
tw o  ulegali pokusom , k tó re  nęcą  każdego  bogacza. 
Z daw ali sobie jednak  sp raw ę  z sw ej ułom ności i 
chcąc w  m odlitw ie szukać ratunku, postanow ili ni­
gdy, p rzen igdy  nie opuścić niedzielnego n ab o żeń ­
stw a.

Z darzy ło  się razu  pew nego, a  by ło  to  w łaśn ie 
u ro czy ste  św ięto , Jan a  C hrzciciela, —  że na d ro ­
dze, w iodącej do wsi, uk aza ł się n ieznany  m uzykan t 
dziw nej b a rd zo  postaci. W ysoki b y ł i chudy, p rz y ­
b ran y  w  kaftan  czarny , na g łow ie m iał kapelusz 
filcow y, ozdobiony czerw onem  piórem . S zed ł w iel- 
kiem i krokam i, a pod połą opończy trzy m ał u k ry te  
sk rzypce.

U w ejścia , do wsi, tuż u stóp gór, ro zciągała  się 
łąka, porosła  bujną, p u szy stą  traw ą , usiana ja sk ra ­
mi, firletkam i i zaw ilcam i o p ła tkach  śnieżnej b ia ło ­
ści i ró żo w y ch  pręcikach. Na łące siedzia ła  g ro ­
m adka m łodych m ężczyzn  i kobiet, g w a rząc  w e­
soło. N ieznajom y za trzy m ał się p rzed  w ieśn iakam i 
i nie m ów iąc ani słow a, w y c iąg n ął sk rzy p ce  
z ukrycia .

I po czą ł g rać  taneczną m elodię tak  ognistą, a 
tak  słodką, tak  rzew n ą, a  za razem  tak  p o ry w a jącą , 
że kob iety  m im ow oli zaczę ły  nogą tak t daw ać.

Jeden  z najm łodszych  p arobczaków  uśm iech­
nął się, podał rękę  sąsiadce i pociągnął ją  do tańca. 
P oczęli się k ręc ić  niem al na  miejscu. Za tą  p ie rw ­
szą p arą  s tan ę ła  druga, potem  trzecia .

M uzyk nie p a trz y ł na  tańczących . Z d aw ał się 
g rać  dla sam ego siebie, ale sk rzy p ce  zab rzm ia ły  
czarodzie jską  m uzyką, k tó ra p rzen ikała  słu ch aczy  
i zm usza ła  ich do  pląsów .

N iebaw em  w szy sc y  co do jednego tańczyli 
ochoczo. N adeszli ze w si s ta rs i ludzie, zdziw ieni 
m ocno, gdzie to  m łodzież tak  długo się zabaw ia. Ich 
tak że  o czaro w a ła  m uzyka, a za raź liw y  p rzy k ład  
pociągnął ich do tańca.

— C óż w y  tu  w y p ra w iac ie ?  —  a już zacza ro ­
w ana m uzyka w ciągnęła  ich do koła.

M elodje taneczne, k tó re  m uzvkan t o tw a rz y



jastrzębiej w ygryw a! bezustanku, dziwne były  nad 
w yraz. Niby to ucho słyszało je poraź pierw szy, 
a  tym czasem  nogi poruszały się w edług nieznanego 
rytm u ze sprawnością przedziwną.

Rozległa łąka, obram owana ze w szystkich stron 
lasem, była podobna do cudownej sali budowlanej; 
pary  k rąży ły  swobodnie; każdy bawił się dla sie­
bie i przyczyniał się zarazem  do ogólnego upojenia.

W tem  rozległ się głos dzwonu, w zyw ający 
w iernych na mszę świętą.

Kościste palce grajka mocniej ujęły rękojeść 
skrzypiec, a  smyczek, pom ykający po strunach, za­
grzm iał melodją tak huczną i namiętną, że na 
dźw ięk dzwonu kościelnego nikt nie zwrócił uwagi.

Nadbiegli ze wsi ludzie w  wieku podeszłym.
— P ierw szy  raz dzwonią na sumę. Chodźcie 

prędko!
M uzyk schylił głowę, by ukryć blask, bijący 

z oczu, Rozdzwoniły się teraz skrzypce ozdobną, 
skoczną melodją, która zdaw ała się modlić ze śmie­
chem :

— Ba! to pierwsze dzwonienie dopiero! Czasu 
m am y dosyć, by dokończyć tańca. Kościół nie 
ucieknie! Zatrzym am y się, gdy dzw ony po raz dru­
gi uderzą.

W ięc tak uspokoiwszy sumienie, starsi gospo­
darze i gospodynie poszli w tan poważny. Ciekawi 
bowiem byli niezmiernie, co też to za dziwny czar 
muzyki trzym a młodych na uwięzi.

— Spróbujmy, czy jeszcze tańczyć potrafimy! 
— mówił s ta ry  wieśniak do żony.

Okazało się, że nie tylko kroków  tanecznych 
nie zapomniał, ale owszem z każdą chwilą lepiej 
w ywijał.

Po raz drugi zabrzm iały dzwony. Skrzypce jak 
by zaśm iały się i zadźw ięczała się nowa melodją 
taneczna, taka dziwna, taka ochocza, tak poryw ają­
ca, że nikt z pląsających nie pomyślał, o nabożeń­
stw ie, które lada chwila miało się rozpocząć.

W  onym momencie zjawił się na łące najstar­
szy w gminie człowiek, mąż bogabojny i przez 
w szystkich bardzo szanow any. Jak  uosobnienie 
głosu sumienia stanął przed tańczącymi.

P o  raz pierw szy skrzypek zdaw ał się spostrze­
gać, co się naokoło niego dzieje. Nie przestając 
grać, pochylił się bardzo nisko, na znak szacunku 
1 zaczął melodję starego tańca, bardzo poważnego 
1 dostojnego. Zdumiał się starzec... W idmo młodo­
ści stanęło mu przed oczyma. Nie tęż to właśnie 
melodję grano w  dzień jego w esela?!

T ancerze posłuchali nakazu instrum entu i jak 
potrafili, zawiedli ów taniec starożytny, k tó ry  od- 
daw na już we wsi poszedł w  zapomnienie.

P a trzy ł na nich starzec z politowaniem. Na­
przód próbow ał im radzić, Potem , chcąc by lepiej 
w skazów ki jego zrozumieli, postąpił parę kroków, 
wreszcie ujął za rękę młodą dziewczynę i poszedł 
w taniec.

A z tak wielką uwagą przypatryw ali się w szy­
scy dziwnemu widowisku: zm artw ychw stałem u
tańcowi pradziadów, że nie posłyszeli trzeciego 
dzwonienia.

I stała się rzecz niesłychana! Dzwon zabrzm iał 
po raz czw arty!

Dzwon pow ażny i św ięty m ówił:
— Czynię wszystko, co jest w mej mocy, by­

ście mnie słuchali. Duch zły w as kusi. Zerwijcie 
w ęzły! Pow róćcie do rozumu! Opamiętajcie się! 
Pow róćcie do mnie!

A skrzypce odpowiadały:
Życie mija, jak dzień! Dzień mija jak chwila! 

W ięc korzystajcie z chwili! Zapomnijcie o w szyst- 
kiem, naw et o szczęściu, naw et o radości! N ajwyż­
sza rozkosz to zapomnienie.

I znowu dzwon zajęczał boleśnie:
— To ja, w asz przyjaciel najbliższy... Ja dzwo­

niłem przy w aszym  chrzcie. Dzwoniłem, gdy g rze­
bano w aszych najbliższych, chciałem i w am  za­
dzwonić, gdy w  Bogu um ierać będziecie. Posłu­
chajcie mnie przez litość dla sam ych siebie! S trzeż­
cie się! Przepaść u w aszych stóp.

— Pod waszemi stopami — odpow iadały skrzyp­
ce — kw iaty  rozdeptane roznoszą woń cudowną. 
Nad waszem i głowami — poprzez gałęzie d rzew  — 
prześw ieca cudowne niebo. Jeśli się oddacie tań­
cowi, na nic niepamiętni, doznacie szczęścia bez 
granic. Oto praw da jedyna. W szystko inne to 
przesąd.

Kilku tancerzy próbow ało ujść z koła, ale prze­
nikliwe tony skrzypiec zaw róciły ich z drogi, jak 
psy pasterskie zapędzają owce z powrotem  do s ta ­
da. Oblicza dziew cząt, płonące przed chwilą go­
rączkow ym  rumieńcem, pokryły się teraz śm iertel­
ną bladością. W  oczach mężczyzn błyszczała jak­
by iskierka tego samego ognia, który  buchał z oczu 
muzykanta. A m uzykant ów tym czasem  końcem 
stopy wybijał takt miarowo, triumfalnie.

— Strzeżcie się! — zaw ył nagle dzwon. — Za­
padacie się w  przepaść. Patrzcie naokoł siebie. Nie 
widać już szczytów  sosen. Patrzcie. Na pagórkach 
widnieją tylko korzenie drzew , w yrw anych z grun­
tu. Ziemia się zapada! Uciekajcie!

— Co tam plecie ten gaduła? — odpowiadały 
Śpiewnie skrzypki. — Szczytów  gór nie widzicie, 
bo w  szale tańca słodkie odurzenie w zrok wasz 
mgłą zakryło. Kilka drzew ek zostało w yrw anych 
z korzeniami, bo pod rytm icznym  krokiem pięknych 
tancerek ziemia zadrżała radośnie.

W  tern ozwal się grzmot, ale grzm ot ów nie z 
niebios pochodził. Zapadła się ziemia. W oda szu- 
miąc zalała łąkę.

W miejscu tern lśni dzisiaj tafla jeziora. W oda 
jego lodowata i przeczysta, a tak głęboka, że czar­
ną się wydaje. Pow iadają rybacy, żę jezioro to 
wcale dna niema i napróżno zarzucają sondę;, dna 
dosięgnąć nie mogą.

Gdy dzień jest pogodny, widać w  wodzie u 
brzegu jakieś cienie ruchliwe, które kręcą się nao­
koło pióra czerwonego, podobnego do płomienia.

Jezioro zew sząd otoczone jest wspaniałemi so- 
snowemi borami, w  których niema żadnej żyw ej 
istotry

W  wodzie dziwnego jeziora żyje m nóstwo ryb. 
M iędzy niemi uwijają się dw a olbrzym ie pstrągi, ze 
starości mchem porosłe, dobrze znane rybakom , 
nadaremnie na nie czatującym . Jeden z owych 
pstrągów  ma na grzbiecie w izerunek dzwonu, drugi 
— znak, skrzypce przypominający.

Tak umierają.
Obrazek z życia.

Anielka była ich ostatnią córką. Tam te trzy  
poum ierały w  kwiecie wieku. W  niej w ięc skupiły 
się w szystkie rodzicielskie dumy i m arzenia i pie­
szczoty i błogosławieństwa.



T eraz  i ona leżała powalona tą straszną cho­
robą.

M atka przesunęła ją do najpiękniejszego poko­
ju. Leżała w  bielutkiem łóżeczku, ubranem  różo­
w ym  muślinem i różowemi wstążkam i. Na śnieżnej 
bieli poduszek odcinała się jej drobna tw arzyczka 
z wielkiemi płomiennemi oczami. Dookoła niej 
k rzą ta ły  się m atka i przyjaciółki i w szystko, co ota­
czało chorą, było w yrazem  ich tkliwej miłości dla 
niej .

W iedziały, że niema już żadinej nadziei. Ale 
ból serdeczny ukryw ały  za  pogodnym uśmiechem, 
w iedząc, jak bardzo chora pragnie, by  nie cierpiała 
z powodu niej. Tylko ojcu raz po raz zakręciły  się 
łzy w oczach, gdy po pracy  przystępow ał do niej.

O statnie dziecko!
Na początku tygodnia w ypadła mu podróż na 

wieś. Miał zamówienie korzystne, nie mógł poz­
wolić sobie na odrzucenie propozycji, choć serce 
krajało się na myśl, że może już jej nie zastanie.

Pożegnał się tedy.
— Poczekaj na mnie, córuchno — rzekł, pa­

trząc miłośnie na bielutką tw arzyczkę chorej. W  
sobotę wrócę.

Na pogodnych rysach Anielki zakw itł przedo­
b ry  uśmiech.

— Toż to nie odemnie zależy, tatusiu, — po­
wiedziała szeptem praw ie. Ja chciałabym  um rzeć 
w czw artek. Ale będę się modliła do św  .Teresy. 
Niech i tatuś się pomodli.

W yglądała praw ie radośnie. Oczy płomienne 
jakby patrzały  już w  tamten świat. Na cichych 
ustach, był słodki w yraz zupełnego poddania się 
woli Bożej. Dla otoczenia miała zaw sze wdzięczny 
uśmiech. Nie narzekała nigdy — smuciła się tylko 
i w yraz przykrości legł na tw arzy, gdy widziała 
łzy w oczach najbliższych. Ukrywali tedy przed 
nią te łzy.

Modliła się więc o przesunięcie godziny śm ier­
ci, i czekała powrotu ojca.

Jakaś słoneczna tęsknota błąkała się w jej du­
szy. Zobaczy może św. Teresę, którą tak uwiel­
biała...

Jak to będzie? Toż ta chwila już taka bliska... 
T rza  będzie pożegnać ziemię. Te oczy zamknąć na 
Słońce i na widok ukochanych...

Ale otw orzyć na inne widzenie...
Może. Pan Jezus weźmie za rękę i zaprowadzi 

tam:..
Ale zostawić ukochanych...
Ach. może na krótko! I ezemżę jest czas dla 

tych, k tórzy nie m ierzą już dni wschodem i zacho­
dem słońca — dla dusz w  ojczyźnie niebieskiej.

Po rw ał ją nowy atak bólu. Jak zaw sze w ta­
kich chwilach — w patrzy ła  się w  C hrystusa na 
krzyżu nad łóżkiem i przetrzym yw ała bohatersko, 
bez jęku.

— Za grzechy moje i cudze — szeptała, usiłu­
jąc uśmiechnąć się poprzez łzy.

Ody minął szkaradny ból, zapadła znowu w 
swe słodkie marzenia.

Na chwilę ogarnął ją niepokój. A może — za te 
błędy — za te chwile niecierpliwości i inne. — Ale 
jakiś anioł dobry odganiał precz te cienie.

— Dziecko! Ufajże! Bóg dobry! Bóg Ojciec! 
W szak zaw sze chciałaś służyć Jemu.

I znowu utonęła dusza w  blaskach słonecznych.
Ojciec wrócił w sobotę rano.
— W idzist tatusiu! Czekałam  na ciebie!

W  godzinę później zaczęła się agonja...
Um ierała zupełnie świadomie. Szeptem  wy-* 

pow iadała ostatnie życzenia, dotyczące pogrzebu. 
W  białej sukience chcę być, z wieńcem we wło-* 
sach, w  rękach krzyż — ten, k tó ry  wisi nad łóż­
kiem.

Żegnała się czule, obiecyw ała pamiętać o 
w szystkich na tam tejszym  świecie, dziękow ała ro­
dzicom, przyjaciółce...

Potem  stał się w zrok tak inny, taki wiedzący... 
W śród szeptów  modlitw klęczących dookoła rodzi­
ców  i przyjaciółki i księdza przeszedł w  złotych 
blaskach słońca, którego promienie na chwilę za­
lały  cały  pokój — przeszedł Anioł śmierci.

Ksiądz, k tóry  przez cały  czas agonji siedział 
obok niej, w racał w zruszony I zam yślony ciem-.ą 
ulicą. Tak um ierają ludzie... Tyle innych śmierci 
widział.. Potem  rozm yślał o św iętych, o k tórych 
św iat nie wie...

M arja Niesiołowska.

W Sercu Jesusa ratunek.
Kiedy Kościół w pierwszych wiekach jęczał pod 

jarzmem pogańskich cesarzy, pokazał się chrześcijań­
skiemu monarsze wysoko w chmurach krzyż; był to 
znak, a zarazem i przyczyna przyszłego świetnego 
zwycięstwa. Dziś staje przed nami drugi taki Boski 
znak: słodkie Serce Jezusa, uwieńczone krzyżem, w 
morzu płomieni błyszczące. Temu Sercu całkowicie za­
ufajmy; od Niego ratunku ludzkości oczekujmy i o ten 
ratunek Je prośmy. Tak pisze Ojciec święty Leon XIII.

Złote myśli.
Bóg sam postać stworzenia na siebie obleka 
Ażeby upadłego podźwignąć człowieka. 

j t
Z głębi serca pochodzą złe myśli i żądze,
Dlatego zamknij serce na wszystkie wrzeciądze

Kto nie wie, co to boleść smutek i cierpienie,
Ten także nie rozumi, co to poświęcenie.

Jeżeli chcesz rozumieć, co to miłość Boża,
Stań na górze Golgocie u krzyża podnoża.

j*

Nie bądź pysznym, bo Pan Bóg strasznym przeciwni­
kiem

Pychalców z głupim językiem.
j t

Nie bądź pysznym, bo pysznych,
Pan Bóg karać musi.

W szystko upada pod kosą śmierci, prócz cnoty.
Stanisław  Potocki.

j t

Moi kochani, niech wam te rady  w  życiu posłużą: 
„Lepiej czynić dobrego dużo — niż wiedzieć dużo!“

Piękna, dobra w ym ow a jest to kw iat wspaniały, 
Piękny, dobry uczynek owoc okazały


